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-  N o i c o ?  -  sp y ta ł W in eck i p rzez uprzej­
m o ść  i z ie w n ą ł p rzeciąg le .

-  Ona ani s ły s z e ć  n ie  ch cia ła . D opiero ja do  
ro d z icó w  jej, k tórzy m ają d om ek  w  D ob czycach , 
sa m  p ojech a łem , p rzed sta w iłem  stan  in teresó w  
m oich , zrzek łem  s ię  w yp raw y , za p isa łem  m ajątek  
na p rzeży c ie  i sk a p to w a łem  ich dla s ie b ie . Ona 
je sz c z e  s ię  k rzyw iła , b y ło  trochę p łaczu , a le  gdy  
p o k a za łem  jej m eb le  p o  n ie b o sz c z c e , d w ie  sza fy  
z b ie lizn ą  i su k n iam i, zm ięk ła  i z g o d z iła  się ...

-  No, a co  b y ło  z  ta m ty m ?
-  ja k im ?
-  A fen  n a rze cz o n y  jej, cz y  c o ś  tak iego , bo  

m ó w iłe ś  o n im .
-  T o  b ył p o czą tk u ją cy  k up iec , m ia ł kredyt, 

a le  b ra k o w a ło  m u g o tó w k i. O żen ił s ię  z w d o w ą  
po rzeźn iku  i p o w o d z i m u s ię  d obrze w  Tar­
n o w ie ... N ata lcia  jest teraz w d z ię c z n a  rod zicom , 
ż e  ją n ak łon ili i m n ie  także, to też ży jem y  ze  
so b ą  s z c z ę ś liw ie  i przyk ład nie.

P rzy sz li do m iejsca  rozstan ia  s ię , S za b e lsk i 
sk rę c ił w  sw o ją  stron ę, a u sz e d łsz y  k ilka k ro­
k ó w , z a w o ła ł:

-  P am iętaj, jasiu , o tej w s i !
-  W ie m ! W iem  1
-  jutro na p iw ie  p o w ie sz  m i!
-  D obrze!... D ob ran oc!

N azajutrz przy zw y k ły m  s to le  s ie d z ie li w s z y s c y  
to w a r z y sz e  co d zien n i z w yją tk iem  W in eck ieg o , 
który w ied zą c , że  jest o cz ek iw a n y , ro zm y śln ie  
s ię  o p ó źn ił z p rzyjśc iem .

H um ory p a n ó w  z w yją tk iem  p rez esa  B lum a  
b y ły  n ie sz c z e g ó ln e , d op iero  o ż y w iła  s ię  rozm ow a  
na w ia d o m o ść , że  żo n a  jed n eg o  z w y ż sz y c h  
u rzęd n ik ów  i dygn itarzy  m iasta  p orzu ciła  m ęża  
i u c iek ła  z n a u c zy c ie le m  sw y c h  m ałych  sy n k ó w . 
K orzystając z tej sp o so b n o śc i, p a n o w ie  zebrani 
na p iw ie  w y p o w ie d z ie li w ie le  cen n ych  i g łę b o ­
k ich  u w a g  na tem at z e p su c ia  o b y cza jó w  w  s fe ­
rach w y ż sz y c h  i b o g a tsz y ch , w  k tórych  k ob iety  
n ie  m ają in n eg o  za jęc ia , jak b a w ić  s ię  i stroić, 
a O rszycki, który na sery o  brał sw ó j tytuł f ilo ­
zo fa , p o w ied z ia ł s e n fe n c y o n a ln ie :

-  P raca  jest n a jlep szy m  środ k iem  na z e p s u ­
cie , tak ie jest m oje p rzek on an ie . G dyby taką b o ­
gatą  d am ę zap rząd z do takiej pracy, jak n a sz e  
żon y , co  to i do k uchn i, i do d ziec i, i do u s z y ­
cia  su k n i, i do g o sp o d a r stw a  m u szą  z a k a sa ć  rę­
k a w y , o d ech c ia ło b y  s ię  im  ro m a n so w a n ia , stro ­
jów , z a b a w  i u c iek a n ia  z k och an k am i. T ak ie  
jest m oje  zd an ie.

-  P an  radca m a zu p ełn ą  racyę, -  p o sp ie ­
sz y ł M erczak z u zn an iem , — czy ta łem  g d z ie ś , 
że  tak z w a n e  w y ż s z e  to w a rzy stw a  k ob iet psują  
dobre o b y c z a je !  -  a p o  dobrej ch w ili d od a ł z b o ­
la ły m  g ło s e m : -  U pada kultura i cy w iliza c y a , 
u pad a kraj!

je s z c z e  n ie  m ieli c z a su  ci p a n o w ie  z a s ta n o ­
w ić  s ię  nad p rzyczyn ą  upadku kraju, gdy w s z e d ł  
W in eck i, a S za b e lsk i n ie  b ez  p refensyi za w o ła ł:

-  S p ó ź n iłe ś  s ię , jasiu , i d la c z e g o ?
-  M iałem  w a ż n e  p o w o d y , -  od rzek ł o b o ję ­

tnie, — a s ły s z e l iś c ie  o n a jn o w szy m  sk an d alu  
d z is ie jszy m  ?

-  Czy o u c ie c z c e  z b e lfre m ?  -  u śm iech n ą ł 
s ię  p rezes  B lum , -  o fem  już w iem y , a pan b u ­
d o w n ic zy  s ły s z a ł o czem  in n e m ?

W in eck i, który lic zy ł na w ra ż en ie  n ie sp o ­
d zian k i, w id z ą c  za w ó d , u śm iech ą ł s ię  z p rzym u ­
se m  i r z e k ł:

-  W ied z ia łem , że  zn a c ie  ten sk a n d a l, b o  ca łe  
m ia sto  o  n im  gada, a le  co  na to p a n o w ie  m ó ­
w ic ie ?

-  B y ła  już d y sk u sy a , -  o d e z w a ł s ię  M er­
cza k , -  i fen sk a n d a lic zn y  w y p a d ek  rzuca z łe  
św ia t ło  na stan  n a sz e g o  m iasta .

-  O, p rzep ra sza m ! — z a w o ła ł O rszycki, — 
m ia sto , to m y, o b y w a te le , p rze m y sło w cy , ręk o­
d zie ln icy , a co  m y m am y w sp ó ln e g o  z n ie s ta ­
łym i m ieszk a ń ca fn i ?

P a n o w ie  przy s to le  p oru szy li s ię  n ie sp o k o j­
n ie, k a żd y  m iał c o ś  do p o w ied zen ia  w  tej sp ra ­
w ie , gdy p o d sz ed ł do n ich  dyrektor jednej insfy- 
tucyi fin a n so w ej, ok rągły , tłuściu tk i, z tw arzą  
k s ię ż y c o w ą , ła g o d n ą , u śm iech n iętą , i rzek ł:

-  W iecie , p a n o w ie , ta u c ie cz k a  n adradczyn i 
z n a u c zy c ie le m , to bajka. W  tej ch w ili w id z ia n o

nadradcę z żo n ą  na rynku. K toś zo b a cz y ł ją 
w  p o w o z ie  z n a u c zy c ie le m  za  m ia stem  i p u śc ił 
plotkę.

T o sp ro sto w a n ie  b y ło  p e w n e g o  rodzaju roz­
cza ro w a n iem  dla s łu c h a c z y  i B lum  rzek ł:

-  Z a w sz e  jed nak  m u si b yć w  tem  c o ś . Lu­
d zie  n ap różn o  n ie gadają.

-  T ak  b yw a , -  p o tw ierd ził dyrektor, -  ale  
w  tym  w yp ad k u , ni e !  I ja od sa m e g o  p oczątk u  
w ątp iłem , ona m a z górą  trzyd z ieśc i, a on m o że  
d w a d z ieśc ia .

-  A, w  takim  razie, pan  dyrektor m a s łu ­
sz n o ść , -  rzek ł O rszyck i, -  ja tak sa m o  n ie  d o ­
w ierza łem  tej p lotce.

jak iś c z a s  p a n o w ie  oburzali s ię  na p lotkar­
s tw o  m iejsk ie  i w s z y s c y  s ię  zg o d z ili, ż e  tę p lagę  
za w d z ię c z a  m ia sto  ty lko k ob ietom .

-  R ęczę  w a m , -  rzek ł B lum  p o w a ż n ie , -  
że  p lotk ę tę o n adradczyn i, tak p ow ażn ej o s o ­
bie, zrob iła  ja k a ś  za zd ro sn a  kob ieta , b o  n as, 
m ężczy zn , n ie  in teresują  tak ie rzeczy .

P o n ie w a ż  w s z y s c y  p o d z ie la li zap atryw an ie  
B lum a, ro zm o w a  s ię  p rzerw ała . K orzystał z tego  
S z a b e lsk i i sp y ta ł:

-  Cóż, jasiu , d o w ie d z ia łe ś  s ię  o tej w s i ?
-  P o w ie m , m am y cz a s , — drożył s ię  W in ecki.
-  O jakiej to w s i  m o w a ?  -  sp yta ł M erczak.
-  W yb ieram y u stronn e m ie jsc e  dla n a szy ch  

żon , -  o b ja śn ił go  O rszycki.
-  O, to dla m n ie m in isferya ln a  k w e sfy a , -  

u śm iech n ą ł s ię  M erczak, -  jestem  sp ra g n io n y  
tej w ie ś c i.

-  W iesz , jasiu , -  zn iży ł co k o lw ie k  g ło s  S z a ­
b e lsk i, -  w czora j Iren usia  m ia ła  w  m ej n ie o b e ­
c n o śc i atak k asz lu ... D ziś  p o sz ła  z n ią N ata lcia  
do doktora, i fen n ak aza ł w yjazd  w  góry. Z a leży  
m i tedy na tej w s i.

W in eck i sk in ą ł p o w a ż n ie  g ło w ą  na zn ak , że  
rozu m ie przykre p o ło że n ie  przyjaciela , od ch rzą ­
knął, n apił s ię  p iw a  i za c z ą ł ta jem n iczo :

-  D o w ied z ia łem  s ię  d z iś , z ust p ow ażn ej o s o ­
b is to śc i, n a z w isk o  z a c h o w a m  dla s ieb ie , że , jak  
m ó w i ta o so b a , istn ieje  id ea ln e  le tn isk o  w  p ew n ej  
w si. Trzy m ile  k ońm i od sfacy i k o lejo w ej, a jed n o ­
k onn a furka k o sztu je  s z e ś ć  koron. W o k o ło  tej 
w si drogi n iem o ż liw e , sa m e  k am ien ie , dziury, 
błota, ż e  n a w et k o n ie  łam ią  n og i. I n a jb liższa  
m ie jsc o w o ść , do której z jeżd ża ją  lu d zie  na lato, 
jest o d leg ła  o d w ie  m ile i pół.

-  A leż to m u si b yć ok rop na dziura, -  kry­
ty k o w a ł M erczak, -  tam  m o g ą  zab ić , za m o rd o ­
w a ć  i p ie s  s ię  o tem  n ie d o w ie .

-  ja le ż  n ie  za c h ę ca m  p ana, -  rzekł le k c e ­
w a ż ą c o  W in eck i, -  w y jed ź  pan z żo n ą  do Kry­
nicy, do Z ak op an ego , do R abki i p łać b ajoń sk ie  
su m y, bo m a sz  z cz e g o , a le  m y na k ażd y  grosz  
c ię ż k o  pracujem y.

-  R acya l... R a cy a ! -  sk in ę li inni g łow am i.
-  A czyż  ja n ie  pracuję w  p o c ie  c z o ła ?  -  

z a w o ła ł z ża lem  M erczak, -  i d la m n ie k ażd y  
g ro sz  drogi.

-  W ięc s łu ch aj pan i n ie  p rzeryw aj, — p o ­
w ied z ia ł ła sk a w iej W in eck i. — Do tej w s i, z je ż ­
dżają ty lko lu dzie, k tórzy ch cą  w y p o c z ą ć  po c a ­
łoroczn ej pracy i z y sk a ć  z a p a s  zd row ia , jak mi 
m ó w iła  ta o so b a . T am  n iem a  tań ców , zab aw , 
m uzyk i i n ie potrzeba ża d n y ch  strojów , litera ln ie  
żad n ych .

-  O ! O! -  z a w o ła ł z n ied o w ierza n iem  Or­
sz y ck i, -  p rzec ież  n a g o  n ie  ch o d zą  i z a w s z e  
ubrać s ię  trzeba.

-  R adco! — u p om n ia ł go  W in eck i, -  jeś li 
m ó w ię  stroje, m am  z a w s z e  na m y śli te różne  
fidrygałk i i ga łg a n k i k ob iet. T am  w y sta rcz y  b yle  
jaka k ieck a , a za m ia st  k a p e lu sz a  ch u steczk a .

-  Raj, n ie w ie ś !  — z a c h w y c a ł s ię  S z a b e l­
sk i, -  b o  już m i żo n a  g ło w ę  k o tło w a ła  o ja k ie ś  
su k n ie  dla s ie b ie  i d z ie ck a ; tam , 'panie tego , 
n ic n ie  p otrzeba, w y sta r c z y  d o m o w a  su k n ia , i dla  
lr en u si tak że n ic. N o, a jak fam  z p ocztą , bo  
p isa ć  do n ich  trzeba.

-  P o cz ta  o m ilę , a urząd te legra ficzn y  p ew n o  
na stacy i.

-  ja g o tó w  jestem  w y s ła ć  tam  żo n ę , -  p o ­
w ied z ia ł n ieb ard zo  p ew n ym  g ło se m  O rszyck i, -  
a jak  n a zy w a  s ię  ta w ie ś ?

-  Zaraz p ow iem ... zresz tą  n a zw a  sa m a  to 
g łu p stw o . Idzie o to, jak ie k o rzy śc i daje nam  
pobyt na tej w s i.

-  Czy pan b u d o w n ic zy  m y śli tak że w y je ­
c h a ć ?  — sp yta ł lek k o  z d z iw io n y  O rszycki.

-  Ani mi s ię  śn i, id z ie  o n a sz e  żon y... P o ­
s łu ch a jc ie  dalej... P o n ie w a ż  dojazd  jest trudny  
i k o sz to w n y , n ie potrzebują n a sz e  żo n y  o b a w ia ć  
s ię  n iep otrzeb n ych  w izy t i n iesp o d z ia n ek . P rócz  
teg o  w e  w s i n iem a h otelu , n iem a resfauracyi,

n iem a p en sy o n a fó w , w ię c  ch o c ia żb y  nafręfnik  
jaki przyjech ał, gd zie  p rzen o cu je?  g d zie  s ię  p o ­
ż y w i?

-  Z a w sz e  na to zn a jd z ie  s ię  rada, -  p rze­
m ó w ił p rezes  B lum , -  je ś li b ęd z ie  w ied z ia ł, źe  
n iem a g d z ie  sp a ć  i jeść , w e ź m ie  za p a sy , a p rześp i 
s ię  w  sto d o le , jeś li g o  n ig d z ie  n ie  za p ro szą , — 
za śm ia ł s ię .

O statnie s ło w a  ob u rzy ły  sk r o m n o ść  O rszy- 
ck ie g o  i p o w ied z ia ł:

-  Co pan p rezes  p rzez to ro zu m ie?  Kto m a  
teg o  p an a  z a p r o s ić ?  C hciałbym  d o w ie d z ie ć  s ię , 
i ja, i ci p an ow ie .

-  Mój radco k och an y , a lb o ż  w e  w s i n iem a  
k s ię d z a ?  d w o ru ?  s z k o ły ?  A ła sk a w y  pan radca  
m y śla ł o innej g o ś c in ie ?  C o?  — za śm ia ł s ię  
z ło ś liw ie .

-  W sz y stk o  to dobrze, -  z a c z ą ł S za b e lsk i, -  
a le  co  je ść  b ęd ą ?  S a m em  p ofw iefrzem  trudno żyć .

-  już m ó w iłem , -  rzek ł trochę p od rażn ion y  
W in eck i, -  ż e  fam  zjeżd żają  lu d z ie  sp ok ojn i, 
jest m ię so  na m iejscu , ch leb , bułki, m lek o , m asło ... 
c z e g ó ż  ch c ie ć  w ię c e j?

-  No, tak, d la k ob iet i d z ie c i to w y sta rcza , 
a n a s  i tak fam  n ie  b ęd zie , -  rzek ł O rszycki, -  
i jak n a zy w a  s ię  ta w ie ś ?

-  G rotów !
-  N ie m ów , Jasiu! -  z a w o ła ł r ó w n o c z e śn ie  

S za b e lsk i, a le  b yło  już za p ó źn o .
-  D la cz eg ó ż  n ie  m ia ł p o w ie d z ie ć ?  -  sp y ta ł 

O rszycki.
Z apytany n a m y śla ł s ię  p rzez ch w ilę , w r e sz c ie  

o d p o w ied z ia ł:
-  M oja żon a , ze  w zg lę d u  na w yd atk i i n ie ­

w y g o d y  p o łą cz o n e  z o d w ied z in a m i, p rosiła  m nie, 
a żeb ym  do ch w ili w yjazd u  n ie  w y m ien ia ł m iej­
s c o w o ś c i.

-  Z god n e m a łże ń stw o , — u śm iech n ą ł s ię  B lum  
z ło ś liw ie , -  b o  zd aje  s ię , że  i sa m  radca ch ce  
ukryć n a z w isk o  w s i.

-  N o... tak... za p ew n e , -  z m ie sz a ł s ię  c o ­
k o lw iek  S z a b e lsk i, -  a le  p rzy zn a c ie  sa m i, ź e  to  
nic p rzy jem n ego  m ieć  g o śc i na karku, le p sz a  
sa m o tn o ść .

*- T o rzecz  jasn a , -  p o sp ie sz y ł z p o tw ier­
d zen iem  O rszycki.

-  Jak s ło ń c e !  -  u śm iech n ą ł s ię  M erczak , -  
b o d op iero  w  sa m o tn o śc i, jak m ó w ią , m y ślic ie le ,  
u czy  s ię  c z ło w ie k  ce n ić  to w a r zy stw o  lu dzi. G d zieś  
czyta łem , jak c z ło w ie k  żyjąc ze  zw ierzętam i, 
sa m  z o s ta ł zw ie rz ęc iem . T o b y ła  b ard zo  c ie ­
k a w a  k sią żk a .

-  A fo ś  pan b ek n ął, -  śm ia ł s ię  B lum , -  
cz y ż  ich  żo n y  b ez  to w a r zy stw a  zo s ta n ą  k ro w a m i?  
c ie lę ta m i?

-  Co pan czyta ł, -  rzekł g n iew n ie  W in eck i, -  
n a s  n ie  o b ch od z i... Cóż, r a d co ?  w y s y ła s z  tam  
ż o n ę ?  -  patrzał na O rszyck iego .

-  A są  fam  g ó r y ?  b o  żo n a  ch c e  ty lko  gór.
-  S ą !  S ą ! G rotów  le ż y  pod  Z ak op an em , a le  

droga do Z a k o p a n eg o  taka, że  zan im  s ię  fam  
d ostan ie , m o żn a  s ię  rozch orow ać .

-  Ja są d zę , -  p o w ied z ia ł z n a m y słem  O rszy­
cki, -  ż e  m oja żo n a  s ię  zg o d z i, je ś li w a s z e  pojadą.

-  M oja p o je d z ie ! -  rzekł s ta n o w c z o  W in e­
cki, -  bo o sta te cz n ie  m ąż p o w in ien  rządzić, n ie  
żon a .

-  N ata lcia  p ew n o  p ojed zie , -  u p e w n ia ł S z a ­
b elsk i.

-  Ja w y s z lę  sw o ją , -  rzek ł M erczak, -  w  tym  
G rotow ie b ęd z ie  on a  na ło n ie  natury.

-  J eszcze  jed no, -  p o w ied z ia ł S z a b e lsk i z p o ­
w a g ą , -  g d z ie  n a sz e  ż o n y  jadą, to n a sz a  ta­
jem nica .

-  A le ż o n ie  w o ln o  m i p o w ie d z ie ć ?  -  sp y ta ł  
n ieśm ia ło  O rszycki.

-  W oln o , a le  m u si z o b o w ią z a ć  s ię  do z a ­
ch o w a n ia  tajem n icy , -  o b ja śn ił S za b e lsk i.

P o  za ła fw ieu iu  tej w a żn ej sp ra w y  w s z y s c y  
od etch n ęli i już sw o b o d n ie j  ro zm a w ia n o  o c ię ­
żk ich  cz a sa c h , o p od rożen iu  robotnika, m alerya- 
łó w , ż y w n o śc i . W tem  Blum  n ie sp o d z ie w a n ie  k a ­
za ł d ać p ięć  b om b  p iw a , a gd y  p rzy n iesio n o , 
p o d n ió s ł sw o ją  w  górę i rzek ł:

-  P iję za  zd ro w ie  i na p o w o d z e n ie  w a sz y c h  
ż o n !  N iech  im c z a s  na w s i u p ływ a  przyjem n ie, 
n iech  s ię  b a w ią  w e s o ło  i s z c z ę ś l iw ie  b ez  w a s .

T rącił s ię  b om b ą z innym i. P o p ili p iw a , a le  
O rszycki, jak gd yb y  c o ś  k w a śn e g o  w y p ił, sk rz y ­
w ił s ię  i rzek ł zg r y ź liw ie :

-  D la cz eg o  p rezes  p o w ie d z ia ł:  b ez  n a s ?
-  A cz y  w y  fam  b ę d z ie c ie ?  -  śm ia ł s ię .
-  T o n ie, ale... a le... -  z m ie sz a ł s ię , -  z a w s z e  

ta w e s o ło ś ć  b ez  nas...
-  Cóż radca c h c e ?  P ra w d ziw a  w d o w a , a i ta 

po k w arta le  szu k a  in n e g o , a p o  roku Jest ś lu b


